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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
PAKiź rl. 31 i ipc/ 1 . (* ) -— D z ie n n ik  ang ie lsk i  

G a g l u n i e g o  w ychodzący  tn  pod nap isem : Mes- 
S t n g - r ,  zaw iera  dziś szczegółowy opis  za* 

s z h r h  w stolicy n s s /e y  w .  padków  od dn ia  27 
do  29 , p o p rzed zany  n a s tęp n jp cem  ośw iadcze- 
i r o m :  “ S ta ra l i śm y  się n  ly rao en iey  w y s ta w ie  
iir-..ęzvm c z y te ln ik o m  w ie rn y  obraz  w y d a rz eń  
d n i  o s ta tn ich  , a to z z u p e łn y  bezs tro nn ośc ią ,  
n ied a jp c  s ,ę powodownC m n ie m a n io m  źad ney  
p-.rtyi , ani też W M jierza jgc  w ła sn e g o  o tó m  
sędu . Jeże l iby  opisowi n J . e r u  zby w ało  n a  
d o k ła d n  *n p o r z ę d k u ,  p iz j  p isać  to  n a leż y  za* 
w i c h r z e n i u ,  k tó re  d o ty chczas  p a n o w a ł o ,  i  
t r u d n o śc i  w ydobycia  z p ism  f r a n c u s k ic h  isto* 
t a e g o  n a s tęps tw a  r z e c z y . , ,—

o w to rek  d n ia  27 ł i p c a T o  godz in ie  
4t«Sy pacpad u d n i u ,  rozpoczę ły  się n a  n iicy  S t .

O  ^ Utłd ‘V  T * *  Ust 1 nodtwycinyne '  g .. aodatku de  gam ety  u,r„ciU K tkiJ e - t t f .
a o  t  g s - .e ty  p ru ik ie y  e tanu d .  t-
J ie r iin it w y s i i t y . Sierpnia ,  vt

H o n o r ń  p o ru sze n ia  ze s tron y  w o js k a ;  iwstych- 
m i a s t  uy rżano  tak że  s i lny  opór m ie szk ań có w . 
W  ci§gt] c a łe j  n a s tę p n e y  nocy z obu  s t ro n  

daw a  10 t g  m a , a n a z a ju trz  ran o  z b ro y n i  
m ie sz k a ń c y  s to licy , po łączy li  się w je d n o  n o y -  
•ko .  Ż o ł  u ie rae  f w a r d y i  n a rodow cy  zaceaU- 
uę p o je d y n cz o  w  m u n d u r a c h  sw oich  pokazy*  
w e ć , a pospólstw o z o k rz y k a m i w szędz e ic h  
p rz y jm o w a ło .  D o  gwardzis tów  n a iu d o w y c h  
p rz y łę e z y ło  się w k ró tce  m n ó s tw o  in n y c h  m ie ­
szkań ców }  potrafil i  on i n iebaw t-m  o pa trz y ć  s i ę  
w  b ro ń  i n a b o je ,  i  uda l i  zię wszyscy n i  plac  

G i f t i t '  N o cy  p ie rw ey  z ap a lo n e  s t rażn icę  żan- 
d e rm e ry i  p rzy  g ie łd z ie  i p ra w ie  z z iem  ę zró­
w n a n o  ; w szys tk ie  l a t a rn i e  po  u l i c a c h  m i a ­
s ta  y sey i n a s tę p n e y  nocy p o r o z b i ja n o .—- We~ 
Ś rodę og ło szon o  P a ry ż  za  będęcy  w s tan ie  o-- 
l l ę ź - j . a ,  to  j e s t ;  izby stolica żad n ćy  innćy  
w ła d z y  n a d  aobę f i ienznaw aT a, jak  ty lk o  w ła ­
d z ę  m i l i ł a m ę  z .ę c .a  R ag u z y .  G łó w n e  po tyczk i '  
d n i a  te g o  zasz ły  p rzed  r a t u s z e m , przy  bsa- 
tttM ó l  Djuit y ni ulicy klasiteiu Su M«-
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ćler ie ,  na b u l e w a r a c h ,  na u l i c ac h  'd’A n t i n , 
de s  P ro u v a i r e s , i Mon tm ar t r*  ; potyczka  na  
os t a tn i ey ,  pows t a ł a  z a t t aku  , k t ó r e m u  x i ę ż f  
R a g u s y  osobiście  dowodz i ł .  Na p lacu  bo* 
w ie m  Z w y a ę z t w a  zebra ły  s ię by ły  woyska , 
pomiędzy  k t ó r e m i  z n a j d o w a ł a  się c zę ść  p u ł -  
k u  ,5go pi*'  hoty l i n iow ey ,  k tó r a  ty lko  co pier -  
vt iy p rzesz ł a  by ł a  n a  p G c u  des petits Peres , 
n ą  sj trouę będęcćy  t a m  części  gwardyi  n a r o ­
dowe j ' .  O  2giey  godz in i e  p r z yb y ł  x ięźę  B l -  

guzy  z od dz i a ł em  świeżego woyska ,  i wypa­
r o w a ł  t a m t y c h  aż na  u l i ce  d u  Mai l, des Fos- 
SfS M o n tm a r t r e, Ci o ix  des petits C h a m p s t i 
Ne u ve  des pet i ts Champs. Xigżę  rozkaza ł  n a ­
t y c h m i a s t  dadź  og n i a ;  powst ańcy  od s t r ze l iwa ­
l i  n a w z a j e m  , a t ak  m n ós tw o  ludzi  z oboićy 
s t r ony  r a n n y c h  l u b  zab i t ych  z o s t a ł o ;  x  pźę 
p ro w a d z i ł  na s t ęp n i e  swo je  woysko  pr zez u l i ­
c ę  du  M a i l , oczyści ł  bez  w ie lk i ch  p rzeszkód 
u l i c ę  M o n t m a r t r e  aż  do u l icy J o q u e l e t ,  s? 
k tó r ey  m  eszkańcy zaczęl i  z ok i en  s t r z e l ać  do 
jego żo łn i e r zy ,  tak  że  w k ró t c e  p r zymus i l i  go 
dp odw ro t u .  W c i ęgu  dni a  w iększe  czę ść  
ppzycyi  m i l i t a r n y c h  i s t r a żn i c ,  p r zez  eb i e  s t ro­
ny n a w z a j e m  zdobywany  i u t r a c a n j  by ła ,  na-  

k o n i e c  jednak  g w a rd y e  n a ro do w e  o pan ow a ły  
wszystko.  Na  bram>e S.  D y o n  zego , r ó w n ie  
j ak na  w ie lu  p o m ni k ac h  w y w ę s z o n o  eho rę -  
gi.ew czarnp .  W iec zo rem  rozpoczę ło  s i j  za- 
taraBowj wan ie  ul ic.  M n ós tw a  n a y o g r o m m e y -  
s zych  d r zew  na bu l e w ar ac h  pośc inano  i w po­
p r z e k  drogi  po k ł a dz iono ;  w u l i c ach  p o w y r y ­
w an o  b ru k  i poz rucana  na k u p y ,  l ub  też  w 
n i e ł a d z i e  zos t awiono  , dla u t r u d n i e ń . a  pos t ę­
p u  na p rz ód  w&yskotn.  B rama  do pa łacu  sp r a­
w ied l iwośc i  zosLała zbu rzon? .  S łu p y  l a t a r -  
n i a n e ,  r u g o w a n i a ,  ka ry ,  wozy  do p r ze w o ­
ż en i a  c ię ża rów  wsze lk i ego  rod za ju ;  z a b ra n o  

w r e k w i z y c j ą  dla z a t a r a sowan ia  uPc .
“ M n ó s tw o  man i f e s t ów  i p ro k i amacy i  , 

r oz r zucono  po  wszys tk i ch  częśc i ach m i a s t a

i p r zy l ep i ano  na  rogach  u l i c .  —  M i e ­
szkańcy  t ł u m e m  cisnęl i  się do m i e s z ka ń  ru -  
Śnikar zy,  dla z ab rani a  im wsz e lk i e j  broni  , 
k t ó r a  się t j  lko z n a y do w a ć  mog ła .  T o ż  samo 
s t ało  się t akże  ze wszyUkietn i  t e a t r a m 1 stoli -  
cyi wsze lka  atol i  inna  w ła sność  n a i ś c i ś l e y  
b y ł a  s zanowany ,  Popsuto rów n ie ż  wszys tkie  
telegrafy' ,  a  m ianowic i e  n* kościele  des pet  ts 
Peres.  Sędowmic twa ,  gie łda ,  wsze lki e  publ ;  
c zne  i p ry w a t n e  zak ł ady ,  w t y m  dn iu  poza­
m y k a n e  zostały.  G w a rd y e  s zw a j ca r s k i e  k tó­
r e  t u  (??) w c w n ę t r z  g m a c h u  z znaczny  c i ę-  
ścig gwardy i  'ki^olewssiey wsp. erai . dy a r i yl e-  
r y j ł ,  po s t awione  by ły;  mus ia ły  w-t r zymjr  a a ć  
aż  do północy  a t t ak  pospólstwa.  W tedy to 
bo w iem  dop ie ro  zwo lna  zaczęła  u s t awać  bi­
t w a ,  a  t ł u m y  z n u ż o n e  do os t atn i ego,  ud a ły  
s ię na  nocny spoczynek ,  walcz. ic wcięź prze* 
jedenaśc ie  godz in ,  z potęgći l i n iowego w o j s k a  
k tór a  je  p r zewyższa ł a  l iczby,  broni f i ,  a m u u i -  
cyg,  i po s i adan i em wszelki ch  s t r a t eg i cznych  
ko rzyści .  L u d  z da w a ł  się po w iększe j  czę­
ści s k ł ad ać  z klassy ro boc ze j ,  a ma t a  l i czba  
gw ard y i  n a ro d o w e j  od k tó r e j  był  wsp i e r any ,  
c i e rp i a ł a  r ów n ie ż  na  n i edos t a tku  broni  i na* 

1 ojów,  k tó ry ch  n ie r az  z upe łn i e  jey zab rak ło .  
P o n u r y  odgłos  dzwonów n a  g w a ł t  b i j pcych ,  
i u s t a w , c m e  wołanie :  “ De  broni ' ,  w pośród 
h u k u  ogn ia  c ipgle  s ł yszane ,  p om n a ż a ło  o k ro ­
p ne  uczuci e n epewnośc i  w zg l ę d e m  w y pa d ku  
b i twy  i losu wa l ec zny ch  z obojey s t rony .  T a k  
skończy ł a  się noc  środowa.  Gdy lud u d a ł  
s ię na spoccynek ,  wie lka  część  gwardy i k r ó ­
l ew sk i ch  u sz yko w any  zos t a ł a ,  na p rz  ciyy 
pa ł ac u  L o u w r e ,  atol i  zaraz o Sciey po pó ł ­
nocy w in n e  mieysca  p r z ep r owadzona .  O-  
b ronę  t ey  części  pa ł acu  powie r zono  Szw ay -  
carom.  u s t aw io ny m  pomiędzy  k o l u m n a m i  v» 
takizn sposobie,  że mog l i  na  wszys tki e  st ro­
ny ognia  d aw a ć  bez w łasney  szkudy.  O  w pó ł  
do 4 ł ey  t j r a n a  zaczęto zn o w u  po  ró żny  et. szg-
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iciscfa mias t a d zw on ie  na  g w a ł t  i k r z y k  E o  
bron i  r oz l ega ł  się z n o w u  do ko ł a ,  gdy mas* 
sy l u d u  gromadzie '  się zaczęły.  Ł osk o t  jaki 
sp r a wo w a ło  w y ł a m y w a n i e  b r u s u  w ró żny ch  
u l i c a c h  przy l eg łych p a ł a c o w i ,  i k a z y n a ł  j a ­
w n i e ,  bl i ski e pono wien i e  a t u k u .  O  w pó ł  
do piytey,  na s a m y m  lo gu  wyzkiey u l i cy  des  
Poul i ts  prowadzyccy na ul  cę  ś. H on o ry us za ,  
t ł u m  lu d u  zaczył  w y r y w a ć  b ru k  dla  z ro ­
b ien i a  zapory po l ewey  s t r oni e  Lo uv ru .

S z w a j c a r o w i e  na t y m  pu n kc i e  rozpo­
częl i  mor de r czy  o g i e ń ,  k tóry  bez p r ze r wy  
t r w a ł  tuk d ugo,  j ak  l ud  za y m o w a ł  się u k ł a ­
d a n i e m  zapo iy .  Ki lka  s t r z a łów  z oku n  p r zy ­
l e g ł eg o  d o m u ,  k tóry  naybLźey  zna ydo w a ł  
s i ę  tego  m i e j s c a ;  choe'  n i e  wiel e  uszkodzić'  
m o g ł y ,  podzie l i ł y j ednak  baczność  Szwayca* 
rów j mn ós tw o  atoli  z ab i t ych i r a n i o n y c h  , 
p ad ło  pomiędzy l u d e m .  J e de n  k tóry t r a f i o­
ny  ku ły  padajyc na  stos ka m i en i  krzy kn ą ł  : 

N ir ch  ż t j i e  n ar ó d !  —  w zbudz i ł  t ak  da l ece  
w ie lk i  z apa ł ,  iź żo łn i e r ze  s z w a jc a r s cy ,  w i ­
d ząc  n i eus t ra szone m ęz t w o  l udu ,  zdawal i  się 

bydz na ch w i l ę  p rzer ażan i .  M i m o  to wszy­
stko,  zapora  o 11 godz in i e  zos t ała  u ko ń c z o ­
n e j  z po za której- d o p i e r o ,  r ozpoczę ł  się 
ż y w y  og ień .  Pod zas ony tey nowey w  s w y m  
rodza ju  b a t e r j i ,  dwóch  n a j ś m i e l s z y c h  z  po­
m i ę d z y  l u d u ,  dostal i  się pod że l azne  s z t a che ­
ty  na p-zodzi e L o w r u ,  gdzie  się z n a j d u j e  
w a ł  na  pół  t r zec i e j ’ s topy wysoki ;  za t y m  wa­
ł e m  pok ł ad ł s zy  się na z i emi  zaczęl i  o g n i e m  
ka ra b i no w y  ni,  raz i e  z t y łu  Szway ca rów.  D w ó c h  
Żołni erzy  od gwardy i  n a r o d o w e j ,  posli w n e t  
za t y m  p r z y k ł a d e m ;  j eden  z n i ch  k tó ry  m i a ł  
p rzy  sobie  o g r o m ny  cho ryg iew t r ó jk o l o ro w y ;  
z w ie lk im  t r u d e m  , zaczo łga ł  się za beczkę 
Z wody,  s ioiąty t uż  przy s z t ach e t ac h ,  i za t a ­
k ow y  uk ry ty ,  pot iaf i ł  cho rygi ew p rz ym oc ow a ć  
do -z t achetów,  zkyd raz m opar ł szy swóy k a ­

r ab i n ,  sku t ec zn e  czyn i ł  wys t r za ły .

T a  n j e s ły c h a n a  śm ia ł o ść  do n a j  wyższe­
go s t opni a  un io s ł a  z apa ł  pospól s twa ,  t a k ,  ż e  
w pośród ok rz y kó w :  “ N iech  ż y j e  n a r ó d ' . , ,
prze sz ło  200  l u d z i , m i m o  ok rop neg o  g r a d a  
k u l  k a r a b i n o w y c h ,  wdar łs zy  się aż  do b r a ­
m y  i w y ła m aw sz y  t akowy,  opanowa l i  w n i y -  
ście.  —  S ta ło  się to  zaraz po 11 godzini e ;  —  
tys iyce g m i n u  postypi ły za n i em i  n a p r z ó d , —-  
to j e d n a k  m e  po łoży ło  końca  b i t w i e ;  a l bo ­
w i e m  Sz wayca rowie  byli  j eszcze p a n a m ,  p rzy­
st ępów od ul icy d u  Coq  i i n n y c h  części  g m a ­
c h u ;   z k tó r ego  atoli  n i e b a w e m  w ypę dze n i

zostal i .  W e  dwie  godziny p o t a ko w e m  zdobyci a  
s z t u r m e m  L o u v r u ; —  widz iano  czte ry  ogro ­
m n e  wozy n a ł a d o w a n e  t r u p a m i ,  wychodzyce  
z dz i edz ińców g m a c h u  t e g o j  m n ó s tw o  i n ­
nych  zakopano pe różnych  rn i eyścach .  O  ko ­
ło  60 r an io ny ch  wyn ieś l i  właśni  ich t o w ar zy ­
sze z  p a łacu  do szp i t a l ów,  i z poc iechy u w a ­
żano ,  z jaky t roskl iwościy  bez Wj i y tk u  z a y m o ­
wa ł  się l ud  , r a n i o n e m i  z obojey  s t rony.  —  
O godz in i e  10 we  czw ar t ek  , z eb ra ło  s ię w  

i nn ey  części m ia s t a  o ko ło  6000  m i e sz ka ń ­

c ó w ,  z ok ręgów St,  j ac- i ue s  Sł.  G e r m a i n ,  
Otł eonu  i Gros  Gai l l ou,  d z w o n ie n i e m  n a  g w a ł t  
po wszys tk i ch  kośc i o ł ac h ,  p od bu rzo ny ch .  —. 
Massa ta l ud u  m i a ł a  do  czyn i en i a  z dw o­
m a  p u ł k a m i  g w a r d y i ,  k tó r e  na  dz i edz iń ­
cach L o u v ru  i w ogrodz i e  I n f a n tk i  u sz yk ow an e ;  
t r z e m a  prócz t ego m o c n y m i  odd z i a ł am i  u -  
ł a n ó w ,  k i r i s sye rów ,  i g r e n a d y e r ó w  p i eszych,  
o sadzonych na  p lacu k a ru z e l o w y m ,  t udz i eż  
a r t y le ryy  odw odowy  z og rodu  T n l j l e r ó w  , 
wsp i e r ane  hy ły .

At t ek  rozpoczył  s i ę  w ogrodzi e I n f a n t k i ,  
w k t ó r y m  gw ard ye  Lac i er a jycym,  p i e rwszego  
dozwo l i ł y  p r z y s t ę p u ,  i b i twa  za ię ła  się u-  
g m e m ,  k tó ry  zaraz  p i e rwsze  szeregi  p o w a l i ł  
t r u p e m ,  lecz o raz  t y m  sposobem i ko n i ec  
jey p o ł o ż y ł ,  a l b o w ie m  t ł u m y  uderz i j ycych}  
n i e b a w . m  rozpędz i ł )  z t ego u n e  t u  i z e r g i
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lin iow e. W  poSrhd ni eus t a j ącego  ogni a  tey 
■walki, w y ł a m a n o  k ra ty  że l azne  ; eb ro t  
ten  z n i e s ły c h a n y  śmia łośc i ?  w y k o n a n y ,  u-  
c z y n i ł  s z t u rm u i ę c y c h  p a na m i  Tu i l l i e r i ów .  
D z i e l n y  atol i  odpór  da w an y  im  by ł  jeszcze 
n a  i n n \ c h  p u n k t a c h  a m ia now ic i e  p rzed  pa ­
w i l o n e m  F lo r y ,  zkęd  poczęwszy od 7 godz i ­
n y  z r a n a ,  s t rasz l iwy  «vpano og ień  przeciw 
m o s t o w i  Pon t  • R o y n l  gdzie mn ó s t w o  zab i t ych 
po l eg ło .  Z e  zaś z pokojów De l f i ny  szedł  
Cięgle og ’eń  kar ab inowy ;  prze to  po zdabyciu  
p a w i l o n u  F lo r y ,  r oz ju szone pospól s two ,  po­
t ł u k ł o  wszys tki e  m eb l e ,  t ey  części  g m a c h u .

P o dw ak ro c  zdoby ł  g m i n  T u i l l e r y e ,  podwa* 
k r o ć  z n i ch  us t ęp ie  m u s i a ł ; —  atol i  koło go­
dz iny  w pó ł  do 2giey ,  o p a n o w a ł  je  z u p e ł n i e ,  
I  d w ie  t r óyko l i i r owe cho rpgwie  za tkn i ę to  na
p a w i l o n i e  ś r o d k o w y m . — Oprócz  w \ ź e v  wspo- 
m n i o n e g o  zn i s zczen ia  meb l ów  , ż adneg o  w ę-  
c ey  gw a ł t u  n i e p op e ł n io no .  —  Z ab ra n o  j edy ­
n i e  wsze lka  b r o ń ,  p om i ę dzy  k tóry  znaydo-  
w e ł a  s i ę ,  k osz to wn ie  op raw na  szpada , majy-  
ca bydź w la snośc iy  mar sza łka  x>ęcia R a g u z r .

W  g m a c h u  Pa lais -  R o y a t , gdzie  c zę ść  
gwarćiyi  ftrólewsk>ey i szw&yoarów , oszańco-  
w a l a  s i ę ,  r ó w n ie  j ak  n a  u l i c ach  St.  H on o rć ,  
w  pob l i żu  u l i cy  R rc b e l i a  ,  zaszły mor de r cze  
u ta r czk i  ,  z obu s t r on  wa lczono  do u pa d ł e y ;—  
w y g r a n a  atol i  p r zechy l i ł a  się na s t r onę  m i e ­
s z k a ń c ó w . —  W iec zo rem  gwardya  k ró l ewska ,  
k t ó r a  o 2gićy  z p o łu dn i a  opuśc i ł a  by ł a  Pa-  
l y ż ,  wyszła  za r og  tki  d'  E t o i l e , — ■ i r ozpo ­
s t a r ł a  się aż do Passy,  -—

G d y  w u p ły w ie  dn i a  t e g o , uzb ro j en i  
m i e s zk ań cy ,  wołal i  o dowo dz cę ;  n i e j ak i  E -  
w a ry s t a  D u m o u l i n  pob iegł  do jei serała D u -  
b b u r g ,  t y lko  co  z e  wsi p r zybył ego  i w y n u ­
r z y ł  m u  to żydanie .  J e n e r a ł  chc i a ł  się w y ­
m ó w i ć  t ćm  , źe  n i e m a  z soby m u n d u r u ; lecz  
t a k o w y  w kwad ran s i e  m u  dos t awiono .  U d a ł  
#ię więc  n a t y ch m ia s t  d la  objęcia dowódz twa ;—  
r to i i  w ń e t  się'  do w ie dz i a ł ;  i e  L a fa ye t t e  jes t  
j u ż  n a c z e l n y m  w od zem  gwardy i  na rodo  wych 
ł a m i a n o w a n y ,  p r ze to  pod  n i m  ty lko  p r zy j y ł  
t fwwodztno ,  —

D z ie n n ik  Sporów d o n o s i ,  że  po r rw a ­
n y c h  zda rzen i ach  d. 27,  k i l k un as tu  o f f i c e r ó w  
■» jtwasdyi  kt tóiewskiey podz i ękowa ło  za *łu-

i b ę ,  ażeby nadal  n ieby l i  p r z ym u sz o ny m i  w a ł ­
czyć  przeciw sw ym  z io m ko m .  Kapi tan  g w a r ­
dyi  br .  Rau l  de L a t o u r  du P in  podał  w na s t ę ­
pu j ących  s ł owach  p rośbę  do s i ę c i a  Po l i n i aka  
o u w o ln i e n i e  od s ł uż by :  ‘‘ L a s k o w y  x i q ż ę  ! 
Po dn iu  klęsk i k rw i  r o z l e w u ,  do k t ó r y c h  żeni  
n a l e ż a ł , z  boleścią sobie w y r z u c a m  ; su m ie ­
nie n a w e t  na  chwil ę  d ł u ż n y  m i  s ł u ż y ć  ńie-  
d o z w a l a  i t . d .  Mam pi  z e to  ho no r  p ros i ć  cię 
X i q ż ę , a b y ś  m n i e  K.  M. j a k o  k a p i t a n a  
g w a r d y i  do d y m i s s y i  p r z e d s t a w i ć  r a c z y ł . , ,

D z ie n n ik  T e m p s  wy raża  pod n a p i s e m :  
“ Z g ro m a d z e n i e  d ep u to w any ch :  Rozes ł an i  sy
gońcy  na wszys tkie  s t rony z w e z w a n i e m  d e ­
p u t o w a n y c h ,  aby p rzybywa l i  na  mi eysce  swe­
go p r zeznaczeni a .  ,,

Ą o i s o  de la Medi t eranee  donosi  z A l ­
g i e r u :  źe B e jo w ie  Kbns t an tyny  i O ran u  p r zy ­
byli  d. 11 l ipca do obozu f r ancuzk i ego ,  dla  
poddani a  się.  Obowięza l i  oni  się p łac i ć  F r a n -  
cyi taki  s am haracz ,  jaki  płaci l i  de jowi  a l ­
g i e r sk i e m u .  , ,  —

L il i .e .  d. 29 l i p c a . —  Siła zbroyna  uda ł a  
s;ę dziś o godz ini e  6 tey do mie sz ka n i a  P.  Le -  
l e u r ,  wydawcy i redaktor a  dz i enn ik a  Echo  
d u  N o r d , dla z abrani a d ru k a r n i  w moc  w y ­
roku  z dni a  25 b. m.  Jak  t y lko  ta w ia domość  
doszł a do wiedzy pospó ls twa ,  zaraz do 10,000 
czel adzi  roboczey od f abryk u da ł o  się na  wie lk i  
r y n e k  mias t a .  —  T e y  chwi l i ,  kupa  ta b u n to n  ni-  
cza p rzeb i ega  wszys tkie  ul  e e ,  wybi ja  okna i 
zagraża  p o w y la m y w a n ie tn  d rzwi  do f a b r y k ,  t  
k t ó r ych  n i ew yp usz czo eo  robo tn ików.  N a  
wszystk i e  s t rony p i r oz b i eg a ł o  się m n ó s tw o  
ro b o t n i k ów  uz b ro jonych  w k i j e ;  —• zami a s t  
chorggwi  noszę na d ług i ch  l askach  a rk us ze  
pap i e ru  , z nap i s em : Ustaw a  kons t y t :  albo
ś m ie r ć . —  Pó łk  k i r s s ś e rów  us i ł owa ł  porozpę-  
d z a ć  te  t ł u m y . —  Wczaai e ude rzen i a  , p u łk o ­
wn ik  tegoż zos t ał  zabi ty k a m i e n i a m i ;  a to- 
d la  Jey p r zycz yny ,  że się pub l i czn i e  w y m ó -  
w ł  z t e m i  s ł ow y :  “  Siot łoch t en  z  m ias ta w y  
pędzę .  „  —  P u ł k i  62  i 22 zachowa ły  się ba r ­
dzo s p o k o y n i e .—  Z w i e r zc h n o ść  wyd a ł a  od e ­
zwy,  m a j ęc e  n a  w i do ku  uspoko jen i e  l u d u ; 
od graźaj ęc  b u n t o w n i k o m  ka ram i ,  p r a w e m  z r ,  
1790 i 1791 p r ze p i s an em i .—  Dz iś  w połud:  na1 
gieł  i z i e , uw ie ńcz on o  l a u r e i n  popieis i r  L u d w i k a  
XV I I I .  w śród ok rzyków  : “ Niech  żyje  Usta1- 
wa ! Niech  żyj e  wo lno ść  d r u k u !  N i e c h c e m y  
P o l i n i a k a !  P rzeszło  40 00  ł udz i  by ło  te n u a  
o b e c c y c h  i t .  d .


